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J u l i u s z  N i e k r a s z

W 950-łeiniq rocznicę założenia miasta
P am ią tk i po lskie  w  G dańsku: 

Orzeł po lsk i na drzw iach tzw. 
G dańskie j S ieni

Fot. W yrobek, Gdańsk

Gdańsk w służbie Rzeczypospolitej
Gdańsk, w którym od 31 lipca do 11 sierpnia odbywać się będą I  Między

narodowe' Targi Gdańskie, obchodzi w tym roku zaszczytny jubileusz, 950-lecie 
założenia miasta, a właściwie 950-ną rocznicę pierwszej historycznej wzmianki 
o swym istnieniu, bo początki jego, ginące w mroku dziejów, sięgają niewąt 
pliw ie czasów jeszcze dawniejszych.

Historia tego miasta, związana najściślej z dziejami Rzeczypospolitej i  ze 
stosunkami polsko - niemieckimi wskazuje, że barbarzyństwo jest odwieczną 
właściwością „niemieckiego narodu panów“ , a Zakon Krzyżacki obciążony był 
tym i samymi zbrodniami, co niemiecka partia narodowo-socjalistyczna Adolfa 
Hitlera, nie wyłączając zbrodni ludobójstwa.

łożone by ło  n,a wzgórzu, na m ie j
scu dzisiejszego Starego Miasta, 
skupione ko ło  kościoła św. K a ta 
rzyny i k laszto ru  Dom inikanów.

grodu k ie row a ł kasztelan 
W ojciech, kasztelan puc- 

danea w  celu nawracania pogan.1 k i W ojsław , oraz sędzia pomorski 
Gdańsk pow sta ł ja ko  gród sło- Bogusza. Wysłano posłów do k ró - 

W iański i io  jego słow iańskie po- ! la  Polskiego, Łok ie tka , z prośbą 
chodzenie jest n iew ą tp liw e. Na | O pomoc. A le  wcześniej z ja w ili się 
sto la t  przed datą, podaną przez1 Krzyżacy 
Canapariusa, zw iedził wybrzeża 
B a łty k u  żeglarz angie lski W u lf-

P ierwsza historyczna w zm ia n 
ka  o Gdańsku zaw arta jest w  
„żyw o c ie  świętego W ojciecha“ , 
opisanym  przez Canapariusa, k tó 
ry  podaje, że w  roku  997 przyby ł Obroną 
W ojciech W isłą do grodu G yd- gdański

stan, k tó ry  z podróży swej złoży! 
re lac ję  k ró lo w i angielskiem u, 
podając, że aż do u jścia  W is ły  
spo tyka ł „po  p ra w e j ręce“  lu d 
ność słow iańską i  grody s łow iań
skie. N aw et ob iek tyw na  nauka 
niem iecka, m iędzy innym i znany 
n iem iecki h is to ryk  Gdańska, Si- 
n iin , przyznaje, że Gdańsk jest 
pochodzenia słowiańskiego.

Gdańsk wchodzi od zarania 
dz ie jów  w  skład Państwa P o l
skiego. W połow ie w ieku  X I I ,  w  
okresie rozb ic ia  dzielnicowego, 
staje się stolicą odrębnego ks ię
stwa, pod rządam i rodzim ej dy 
nastii. O sta tn i z książąt pom or- 
sko-gdańskich, Mszczuj, zapisał 
testamentem swoje księstwo w  
r. 1282 księciu w ie lkopo lsk iem u 
Przem ysłow i, późniejszemu k ró lo 
w i polskiem u. N ie na długo je 
dnak prze ję ła wówczas Polska to 
dziedzictwo.

Gdańsk i Pomorze leżały na 
głów nym  szlaku ekspansji ger
m ańskie j na wschód, znanej do
brze pod nazwą „D rang  nach O- 
sten“ , k tó ra  w  tym  czasie szcze
góln ie przyb ie ra  na sile. Pomorze 
najeżdżają w  r. 1308 B randenbur- 
czycy i  oblegają Gdańsk.

Zdobycie Gdańska nie by ło  ła 
twe, bo b y ł to wówczas gród po
tężny, otoczony wodam i M otław y 
i Raduni, oraz trudnymi do prze
bycia bagnami. Samo m iasto po-

pod wodzą; kom tura  
G untera von Schwarzburg i w y 
s tąp ili jako sprzym ierzeńcy Gdań 
szczan. Ułożono się uroczyście, że

w o jsk  w  grodzie, uderzy li sami 
znienacka na Gdańsk, za ję li go 
14 listopada 1308 r. i w y rżn ę li w  
pień całą ludność miasta, nie o- 
szczędzając kob ie t ani dzieci. Z g i
nęło w  te j rzezi ponad 10.000 łu 
dzi, co na owe czasy by ło  cyfrą  
o lbrzym ią.

H is to rycy niem ieccy w  sposób 
w łaściw y dla m entalności n ie
m ieckie j usp raw ied liw ia ją  K rz y 
żaków, podając, że czyn ten po
dyktow any by ł Itoniscznośeią, bo 
s iły  krzyżackie by ły  zbyt słabe,

Orzeł po lsk i na S tarym  Ratuszu w  Gdańsku
Fot. J. B u łhak

gdańszczanie w  zam ian za pomoc 
poniosą koszta w yp raw y i zapła
cą wynagrodzenie, a na propozy
cję K rzyżaków  zgodzono się nad
to," żte celem u ła tw ie n ia  w spó l
nego prowadzenia w o jn y  K rzyża
cy obsadzą jedną z baszt grodu. 
Ń ie przew idu jąc podstępu ze s tro 
ny b rac i zakonnych, Gdańszcza
nie p rz y ję li tą  propozycję. K rz y 
żacy is to tn ie  odparli B ra n d e n fo a r-  
czvków, ale m ając część swych

jl& raw  gdański
A rch iw - fo t. .Dziennika Zachodniego

aby m ogli pozostawić w  Gdań
sku wystarczająco silną załogę, 
zdolną utrzym ać w  posiadaniu 
zdobyte miasto.

Ła tw o spostrzec podobieństwo 
p o lity k i krzyżackie j do p o lity k i 
N iem iec h itle row sk ich . Ta sama 
w a łka  o „Lebensraum “  z po
gwałceniem na jbardzie j słusznych 
p raw  innych ludów , te same pod
stępne i  " barbarzyńskie metody 
działania.

K ró l polski, Łok ie tek, nie po
siadał dość s iły, aby wyprzeć 
K rzyżaków  z Gdańska i Pomorza 
i  odw o ła ł się do. pomocy papieża. 
Papież nakazał przeprowadzenie 
procesu w  te j sprawie, k tó ry  od
b y ł się w  r. 1319 w  Brześciu K u 
jaw sk im  i Inow roc ław iu . Legaci 
papiescy po tęp ili K rzyżaków  i 
orizekli zw ro t Gdańska i  Pomorza 
Polsce, czego Krzyżacy nie  uczy
n ili,  a papież, sam prowadząc w o j
ny z cesarzem, n ie  chcia ł zrażać 
sobie potężnego Zakonu i n ie  w y 
stępował dość energicznie.

Na pó łto ra  w ie ku  popadł w ó w 
czas Gdańsk i  Pomorze w  niewolę 
krzyżacką, podlegając jedyn ie  pod 
względem a d m in is tra c ji koście l
ne j Polsce, bo papież bu llą , w y 
daną jeszcze w  roku  1148, poddał 
Pomorze gdańskie w ładzy b isku 
pów ku jaw sk ich , m ających swą 
siedzibę we W łoc ław ku .

y ją tko w o  korzystne położenie 
G t^ńska  spraw iło, że spalone przez 
K rzyżaków  m iasto zaczęło się 
dźwigać z ru in  i  zaludniać ko lo 
n is tam i n iem ieckim i i  p rz y p ły 
wem  m iejscowej ludności kaszub
skie j.

Ludność, m iasta niechętnie zno
siła w yzysk i tw arde rządy k rzy 
żackie, toteż po b itw ie  pod G run 
waldem , m im o zw iązków  Gdań-; 
ska z niem iecką Hanzą, dw a j b u r

dh ig ie j i  niszczącej w o jn y  me 
poddał się Szwedom, a w  czasie 
w o jny  północnej s tanow ił główną 
bazę operacyjną k ró la  S tanisława 
Leszczyńskiego. K iedy w  czasie 
rozb iorów  P o lsk i Gdańsk p rzy 
padł Prusom, s taw ił im  w  te j bez
nadzie jnej sy tuac ji rozpaczliwy 
opór i  skap itu low a ł dopiero po 
d ług im  oblężeniu.

„Polskę trzeba obierać ja k  k a 
pustę, .liść po liśc iu , m iasto po

Gdańsk. W nętrze D w oru  A riusa , ze statuą k ró la  polskiego , 
K azim ierza Jagie llończyka

Fot. W yrobek, Gdańsk

mieście“ ,, m aw ia ł k ró l p ru sk i F ry 
deryk I I .  Zgodnie z tą  zasadą za
brano się do niszczenia, polskości 
w  Gdańsku. Jeszcze w  roku  1797, 
po w y k ry c iu  . spisku przeciwko 
Prusom? aresztowano i  w yw iez io 
no z Gdańska większość starych 
i pa tryć juszow skich rodz in  gdań
skich. Rząd b e rliń sk i popierał 
ekonomicznie p o rt w  Szczecinie i 
K ró lew cu kosztem Gdańska, za
rząd  m iasta przeszedł z rą k  m ie j
scowych kupców  w  ręce p rusk ich  
urzędn ików  kró lew sk ich . Gdańsk, 
germ anizował się, b iedn ia ł i  scho
dz ił pow o li do rzędu p ro w in c jo 
na lnych m iast niem ieckich.

O sta tn i okres h is to r ii Gdańska, 
to ju ż  w yp a d k i dziejowe nam 
współczesne. Pam iętam y, ja k  to 
po w o jn ie  św iatow e j p rem ie r an
g ie lsk i Loyd  George, b y ł p ie rw 
szym, k tó ry  w b re w  w sze lk im  a r 
gumentom h is to rycznym  i  gospo
darczym uporczyw ie sprzeciw ia ł 
się przyłączeniu Gdańska do D ru 
giej Rzeczpospolitej. Zam iast 
przyłączenia Gdańska do Polski, 
co by łoby jedynym  tra fn y m  i  ży
ciow ym  rozw iązaniem  problem u, 
u tw o rzy ł tra k ta t w e rsa lsk i _ z 
Gdańska — W olne M iasto, k tó re  
przez szereg la t dostarczało Lidze 
Narodów w ie lu  k łopo tów  i  p ro 
blemów.

Dopiero rozgrom ienie h itle ro w 
skich N iem iec i  po w ró t P o lsk i na 
je j zachodnie ziem ie historyczne, 
p rzyw ró c ił Gdańsk Polsce.

W róc iliśm y na ziem ię gdańską, 
zroszoną k rw ią  bohaterów z W e
sterplatte, tak, ja k  w raca stary, 
p ra w y  gospodarz do swego domu.

m istrzow ie gdańscy, Lu tzkow  i 
Hecht, składa ją im ien iem  m iasta 
adres ho łdowniczy zwycięskiem u 
Jagie lle . P rzyp ła c ili to życiem, bo 
k o m tu r krzyżack i von P lauen k a 
zał ich pojm ać i  ściąć.

Dopiero zwycięskie zakończenie 
trzynasto le tn ie j w o jn y  m iędzy Za
konem a Polską przyw raca Rzecz
pospo lite j Gdańsk i  znaczną część 
Pomorza.

W  czasie te j w o jn y  z Zakonem 
gdańszczanie w  r. 1454 pokonali 
załogę krzyżacką, w y s ta w ili w łas
nym  kosztem w o jska najemne, a 
flo ta  gdańska odparła  flo tę  duń
ską, wspomagającą Krzyżaków .

Za te zasługi K azim ierz Jag ie l
lończyk nadał m iastu tzw . w ie lk i 
p rzyw ile j, dający G dańskow i o- 
gromne upraw nien ia . W  oparciu 
o ten p rz y w ile j Gdańsk staje się 
n iem a l w yłącznym  eksporterem 
polskiego zboża i  drzewa, spro
wadza z Europy tow a ry  przem y
słowe i dochodzi do niebywałego 
rozkw itu .

Na przełom ie w ieku  X V  i  X V I 
Gdańsk staje się jednym  z n a j
św ietnie jszych i  najbogatszych 
m iast Europy, głównym, empo- 
r iu m  hand lu  ba łtyckiego i  — obok 
Am sterdam u — g łów nym  portem  
północno-europejskim .

O bogactw ie m iasta świadczy 
dobrowolne ofia row anie  k ró lo w i 
polskiem u, Z ygm un tow i A ugusto
w i, trzech beczek złota na potrze
by państwa.

Do ostrego k o n f lik tu  m iędzy 
Gdańskiem a Rzeczpospolitą do
chodzi za czasów Stefana Bato
rego. Gdańszczanie sądząc, że Ba
to ry  nie będzie m ia ł należytego 
zrozum ienia d la  spraw  m orskich, 
poparli jego kon trkandyda ta  do 
tronu  cesarza M aksym iliana  ̂  I I  
Habsburga, nie chcąc uznać B a
torego królem . Stanowczy k ró l 
postanow ił s iłą  złamać opór 
Gdańska, ogłosił gdańszczan za 
buntow ników , podstąp ił z w o j 
skiem pod miasto. —• Znękani 
oblężeniem i  represjam i gdań 
szczanie ustąp ili, p rzeprosili k ró 
la i z łoży li m u przysięgę w ie r
ności.

Od tego w ydarzenia aż do roz
b iorów  P o lsk i Gdańsk daje liczne 
dowody w ierności Rzeczpospoli
tej.

W  okres!« najazdu szwcdzkles*'’ 
Gdańsk przez cały . czas trwania

W a rs za w a
p n e i l  lu tą g

„P ierwsza zdobycz" — flaga  h itle row ska, zdobyta w  pierwszych  
godzinach powstania warszawskiego przez żo łn ierzy kom pan ii kpt.

Agatona, na cm entarzu ew angelickim  ■ Foto s a p

p o wstańóz ej W ar S zw y , w  p ierw szych dn iach  s ie rpn ia  194* r. 
Archiw. fot. „ĄijęjłjjjjSęa Zachodniego''
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Z y g m u n t  H i x u l i a

Fort Sokolnickiego
Fragm ent reportażu „N iem ieck i n a lo t'

Foloienle nasze w  forcie*), do
kąd przenieślimy się po zawale
niu naszego schronu w  domu, 
staje się z dnia na dzień gorsze, 
gdyż naloty bombowe i ogień a r-  
ty lery jh k i opasują fort coraz cia i 
niejszym pierścieniem.

W alą się i palą domy naokoło 
nas, jedne po drugich. Ośrodek 
sanitarny przy ul. Czarnieckiego 
sąsiadujący od potunia z fortem  
rozbity został doszczętnie. Płoną 
w ille  przy ul. Śmiałej i znajdują
ce się przy parku od- wschodu. 
Rozbity został zupełnie dom przy 
ul. Krasińskiego 8, trafiony k ilka 
krotnie dom przy ul. M ickiew i
cza 27.

Sow ieckie sam oloty krążą k ilka  
razy  dziennie nad naszym fo rtem , 
zrzucają ulotki wzywające Niem 
ców do poddania się. Niemiecka 
obrona przeciwlotnicza jest nad
zwyczaj silna. P rzy każdym na
locie sowieckim gra kilkadziesiąt 
dział przeciwlotniczych i zasypuje 
niebo czarnymi chmurkami w y 
buchających pocisków. Wycho
dzimy z naszych nor i obserwuje
m y to widowisko, tyle naszej 
atrakcji.

Czasem dla odmiany zrzucają 
ulotki także Niemcy i w zyw a ją  
oblężonych do opuszczenia W ar
szawy. B iała ulotka trzymana w  
ręce, ma być glejtem do przekro
czenia niemieckiej lin ii. N ik t z 
takiego glejtu korzystać nie chce. 
Chciałem raz zdobyć taką ulotkę 
od chłopaka, który ją  w yłow ił na 
pamiątkę, ale w yrw a ł m i ją  w  
przekonaniu, że zamierzam przejść 
przez linię wroga.

—  N ie mą tak dobrze —  m ówił 
—  chce pan uciec z tego piekła? 
Jak mamy zdychać, to wszyscy.

Warszawa i Starówka płoną da
lej. Czasami przedostanie się ktoś 
ze Starówki na Żoliborz i  opowia
da o strasznych przejściach na 
tam tym froncie. W  opowiadaniach 
tych da je się wyczuwać wyraźną 
rezygnację, przygotowanie na 
śmierć, brak w iary  w  jakąkol
w ie k  pomoc.

Przygnębienie spotęgowało się 
od wczoraj, kiedy amerykańskie 
samoloty przyleciawszy w  biały
dzień, o godz. 14-te j nad W arsza
wę, spuściły z rzu ty  ta k  n ieudo l
nie, że w szystk ie  dosta ły się w  
ręce niem ieckie . Z na jdo w a ły  się 
w  n ich  same sm ako łyk i: szynki, 
pasztety, sa rdynk i, kondensowańe 
m leko, czekolada, suchary itp . 
N iepo trzebn ie pada li sobie ludzie  
w  objęcia z radości, zupełn ie n ie - 
zasłużenie dostałem  całusa od p. 
•Tanki na w id o k  k ilkudz ies ięc iu

») Akcja rozgryw a ' się na Żo liborzu .

b ia łych  paraso li, spuszczanych na 
m iasto z ładunkam i, os trze liw a
nych zaciekle przez n iem ieckie  
dzia ła  przeciw lotn icze. M yś le liśm y 
wszyscy, że to  desant am erykań
sk i z pomocą d la  powstańców. —  
Dopiero, k ie d y  pom im o dalszego 
spuszczania parasoli, a rty le r ia  
przec iw lo tn icza  przestała strzelać, 
dom yśle liśm y się, że z rzu ty  spa
da ją na n iem iecką s tro n y  

—  G łupcy —  iry to w a li się w szy
scy —  m ało m a ją  P olaków  po 
sw o je j stronie, n ie  m og li zabrać 
jednego z n ich, znającego W arsza
wę, by  po k ie row a ł zrzutam i? — 
Id io c i!

T rudno, n ie  m am y szczęścia, 
skazani jesteśm y na zagładę.

Z obo ję tn ia łem  do tego stopnia, 
że jes t m i w szystko jedno, czy 
ktoś w ięcej lu b  m n ie j owszony 
siądzie p rzy  m nie. Cementowe 
ściany kazam at do tego stopnia są 
w ilgo tn e  i  oc ieka ją  wodą, że w i
sząca nade m ną na gwoździu m a
ry n a rk a  u ry w a  się co k ilk a  dn i z 
powodu przegn ic ia  wieszadła.

Siedzieć w  n ie j w  ty m  zaduchu 
n ie  sposób, gdyż i  ta k  wszystko 
na m nie w ilgo tn e  od potu.

*  *  *
Od wczorajszego rana, re g u la r

n ie  co trz y  m in u ty  w a lą  ciężkie

poc isk i a rm a tn ie  w  nasz fo r t ,  ka 
leczą ściany, w strząsa ją m uram i, 
n iepodobieństwem  jest zapalenie 
św ia tła  gasnącego po każdej d e to 
na c ji. Zasypane w e n ty la to ry  nie 
dopuszczają pow ie trza, trzeba je  
odkopywać co k ilk a  godzin, gdyż 
w  podziem iu możria się udusić. 
Przypuszczam y, że zam ierzają nas 
wykończyć, gdyż jes t to  p raw do
podobnie osta tn ia  reduta, k tó ra  
się jeszcze b ron i.

W a lk i pow ie trzne w yw o ływ ane  
przez lo tn ik ó w  sow ieckich odcią
żają trochę nasz" fro n t, gdyż bom 
bowce n iem ieckie  zn ika ją  z h o ry 
zontu a w ystępu je  do a k c ji a r ty 
le r ia  przeciw lotn icza. P rz y n a j
m n ie j na chwile, można w y jść  po
za m u ry  fo rtu , skorzystać z la 
try n y  zew nętrznej, gdyż podw ó
rzow a oblęgąna jes t przez kob ie 
ty  i  dzieci. Nąpewno około 3.000 
lu d z i m ieści się w  ty m  forcie . 
G otu jący swoje m izerne jedzenie 
na cegłach w o kó ł fo r tu  zaczęli 
w y ryw a ć  ju ż  deski z szaletów ła -  
trynow ych . W yb ija ją cy  ws?y nie 
m a ją  gdzie k ry ć  się ze sw o im i po
low an iam i. .W szystko pom ału się 
kończy i  wykańcza, ja rz y n y  w  są
s iednich ogrodach, p a liw o  dokoła 
fo r tu  i  m iejsce ńa groby.

P ie k ie lny  rechot arm at, n ie 
ustanny grzechot ka ra b inów  m a
szynowych, spuszczanie co k ilk a  
m in u t ciężkich bomb, t rw a ły  całą 
noc i  n ie  us ta ły  na chw ilę  przez 
dzisiejszy ranek. N ik t  n ie  w aży ł 
się pójść po wodę, k tó rą  napom 
pować można jeszcze ty lk o  na po
dw órzu ap tek i Szleehcińskiego 
p rzy  u l. Felińskiego. N aw et c i 
na jodw ażn ie js i, skup ien i zazwy
czaj p rzy  d rzw iach  w y jśc iow ych  
na pow ierzchn ię i  p rzy  schodach, 
uc ieka ją  gw a łtow n ie  w  dół, prze
w raca jąc je d n i (Im g ich  p rzy  każ
dym  zb liżan iu  się samolotów.

Każdą siln ie jsza eksplozją po
cisku, każdy w ybuch  bom by po
w odu ją  wstrząsanie m uró w  całej 
fo rtecy, czuć w yraźn ie  ja k  cała 
budow la  trzęsie się i  podskakuję, 
wzg lędnie ja k  ziem ia ug ina się 
pod ciężarem bom b i  pocisków, 
ja k b y  b y ła  gum ową i  w yp ros to 
w u je  się znowu a równocześnie 
trżeszczą potężne m ury , gasną 
karb idow e  lam py, rozlega się 
płacz i  p isk  dzieci, zawodzenie i 
lam en t kob ie t, k rz y k  mężczyzn o 
spokój.

K toś  v / kącie św ieci raz po raz 
gasnącą świecę. P odziw iam  c ie r
p liw ość i  w ie lk i zapas zapałek.

yÓ2a.
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W edług tw ie rdzen ia  uczonych 
pierwszymi ludźmi, którzy p ili 
kawę, byli Abisyńczycy. N ie zdo
łano je dn ak  usta lić , k iedy  zaczęto 
p ić  kaw ę w  ty m  k ra ju . W ięcej 
szczęścia m ia ła  nauka p rzy  okre 
ś len iu  te rm in u  zaw ędrow ania k a 
w y  do A ra b ii.  W  Paryżu przecho- 
w yw anay jes t paneg iryk  szeika 
A bd -e l-K ade ra , z k tórego dow ia 
du jem y się, że D żem al-E dd in- 
Dhabani, m u f t i z Adenu, sprowa

dził do Jemenu krzew  kawowy. 
W  połowie 15 w ieku podróżując 
po Abisynii, skosztował gorącego 
napoju z ziarn kaw y i stał się je 
go gorącym zwolennikiem. Przy
pisywał mu mnóstwo zalet. N a j
większą —  jego zdaniem — była 
ta, że kawa „odpędza sen“.

P IERW SZE K A W IA R N IE
W krótce kaw a stała się ulubio 

nym  napojem derwiszów, któ rzy , 
używając jej, mogli trawić całe 
noce na modliwtach, bez obawy 
zdrzemnięcia się, lub zaśnięcia. 
Napój zdobywał coraz większe 
powodzenie i coraz liczniejszych 
amatorów. Badacze Koranu na-

Wuspa GOTLAND -
raj ARCHEOLOGÓW

7# archeologów szwedzkich, nor 
Weskksh, duńskich, fińskich, 
islandzkich i angielskich ucze
stniczy w  poszukiwaniach, prze
prowadzonych na wyspie Got
land. Poszukiwania były przygo
towane i rozpoczęte w  łecie ze
szłego roku, pod kierunkiem  
szwedzkiego archeologa, dr. M a r
iana Stenbergera, który i w  tym 
roku kieru je całą akcją. Tego
roczne poszukiwania skupiły się 
aa terenie byłego miasteczka Vadl 
hagar, istniejącego już mniej wię 
cej w  połowie epoki żelaza.

Zainterpelowany przez kore
spondentów dr. Stenberger o- 
świadozył, iż ekspedycja nie spo
dziewa się żadnych nadzwyczaj
nych odkryć. Zadaniem je j są stu 
<!ia nad ludnością, zamieszkującą 
prastare osiedle, określenie planu 
i  charakteru tego osiedla, od
tworzenie obrazu życia ówcze
snych mieszkańców.

Geologowie, botanicy, «¡teolo
gowie pracują zgodnie nad anali
zą pollenu. Szwedzkie lotnictwo 
dopomaga pracom uczonych, do
konując szeregu zdjęć badanego 
terenu pod różnymi kątami. E - 
fcipa saperów poszukuje przed
miotów z metalu przy pomocy 
precyzyjnych aparatów' elektycz- 
nych, służących w  czasie wojny  
do w ykryw ania min. Poszukiwa
nia zostaną zakończone we w rze
śniu. Po przejrzeniu i zestawieniu 
otrzymanego materiału nauko
wego będzie on opublikowany w  
postaci wspólnego elaboratu wszy 
stldch uczonych, partycypujących 
w  pracy.

Liczne znaleziska, dzięki któ

mieszkańcy zaludnili je j teryto
rium . Już w  okresie epoki brązu 
byli oni wspaniałymi m arynarza
mi. Tradycję ich podtrzymywali 
godnie Wikingowie, przemierza
jąc szlaki morskie aż do Bizanc
jum  z jednej strony, a z drugiej 
docierając do tegoż Bizancjum  
siecią w ielkich rzek rosyjskich.

W ikingowie gotlandzcy przy
czynili się w  znacznej mierze do 
wytyczenia ważnej drogi handlo
w ej ze wschodu do Europy za
chodniej, która zachowała swoje 
znaczenie przez przeciąg wielu  
wieków. Geograficzne położenie 
wyspy zapewniło je j potęgę, a je j 
stolicy — Vrsby —  bogactwo i 
świetność. Niewiele dokumentów 
ocalało z klęsk, spadających póź
niej na miasto, lecz o jego boga
tej przeszłości świadczą ruiny 
doskonale zachowane do czasów 
dzisiejszych. Zachowały się po
tężne zarysy murów obronnych, 
które 3 i pól kilometrowym pa
sem otaczały piękne Visby. Re
sztki licznych wież i strzelistych 
domów z czasów Ligi Hanzeatyc- 
kie j z X I I I  i X IV  wieku, oraz 
wspaniałe ruiny kościołów, spo
w ite bluszczem, świadczą również 
o świetności i zamożności um ar
łego miasta.
* Bogactwo wzbudza zazdrość. 
Visby i cala wyspa zostały zdo
byte i zniszczone ogniem i m ie
czem przez nowych zdobywców, 
a handle międzynarodowy zna
lazł dla swej ekspansji inne, lep
sze drogi. Gotland przeszła ciężki 
okres ubóstwa i zapomnienia, 
lecz dzisiaj jest znów jedną z naj 
bogatszych prowincji Szwecji.

rym Gotland zwana jest „rajem Posiada wysoką kulturę rolniczą,
archeologów“  mówią o przeszło- i rentowną i dobrze postawio- 
ścl wyspy, Wkrótce po ’ ucze-| ną produkcję wapna i cementu i 
niu okresu lodowcowego pierwsi i jest ważny m ośrodkiew tofyętycz

nym. W  czasie w ojny wyspa, ja 
ko jeden z bastionów systemu o- 
bronnego Szwecji, nie oglądała 
turystów, lecz od zeszłego roku 
napływają oni tu znów' bardzo 
licznie. W  normalnych czasach 
komfortowe statki i samoloty 
przywoziły na Gotland około 50 
tysięcy turystów rocznie, a więc 
m niej więcej tyle He wynosi cala 
ludność wyspy. Większość w y 
cieczkowiczów stanowią Szwedzi, 
ale nie brak i gości zagranicz
nych. Przed wojną w ielkie pa
rowce zarzucały często kotwicę 
w  porcie Visby, dając możność 
swym pasażerom zwiedzenia u- 
roczego zakątka.

Wędrując po cichych uliczkach 
Visby i podziwiając malownicze 
ruiny starodawnych budowli, w ę
drowiec odnosi wrażenie, iż został 
przeniesiony o jakieś siedemset 
la t wstecz. Słoneczny klim at w y
spy i bujna roślinność —  Visby 
słynie ze swych róż —  dodają u- 
marlemu miastu niemało uroku 
Ukwiecone i spowite w  soczystą 
zieleń opada ono imponującymi 
tarasami ku morzu, nie robiąc 
wrażenia umarłego miasta.

Jest też i nowe Vrsby, posiada
jące debre hotele i restauracje, 
mogące zadowolić każdego. D la  
rozrywki turystów urządzane są 
tu zabawy, koncerty, przedsta
w ienia teatralne na placach 
wśród ruin. Wspaniałe plaże ota
czają wieńcem całą wyspę. W  
znanej miejscowości kąpielowej 
Snakgardsbaden kolo Visby ze
stal wybudowany basen kąpielo
wy, aby umożliwić wycieczkowi
czom kąpiel morską w  dni chłod
niejsze, kiedy kapryśny Neptun 
zimnym podmuchem owiewa w y
brzeże Gotland u, T l. i. s.

KAZIMIERZ W IN KLER-AU GUSTOWSKI

Modlitwa powstańcza
Boże, w eksplozjach usłysz, 
w naszych sercach poprzez dymy czytaj, 
gdy sic m^dlą w hucząca pustkę 
obrońcy staromiejskich barykad.

Wśród nadziei i zwątpień krążącym, 
zabłąkanym jak kule oślepłe 
odgarnij ognie z przed oczów, 
naucz nas modlić sic w piekle.

Bądź szumem anielskich eskadr 
wśród nocy wyczekiwanych, 
zrzuć nam z czarnego nieba 
piaty i  steny zamiast manny.

Trzęsą sie gwiazdy po nocach, 
syczy w kościołach płomień, 
szukamy, Boże, Twych oczów,

■ amunicji nam daj i broni!
(Łam binow ice  —  Obóz Lam sdorf, 1944 r.)

dali mu honorową ńazwę „Wina 
islam u“. U  schyłku 15 stulecia 
istniały już duże plantacje kawy  
w  pobliżu Adenu, w  miejscowości 
o znanej nazwie „Mokka“. W  
IB wieku wywożono kawę z M ok
k i przez Aden do M ekki, M edy- 
ny, Konstantynopola i Kairu. 
Pierwsza kaw iarnia powstała w  
roku 1554 w  Konstantynopolu. 
Dalsze jęły się mnożyć, jak  gdyby 
po deszczu. Nazywano je „szko
łam i mądrości“.

Weneejanic przywieźli kawę do 
Europy zachodniej. Turcy zabrali 
ją  na wyprawę pod Wiedeń. Gdy 
król Jan I I I  Sobieski pobił ich 
pod tym miastem na głowę w  1683 
roku, w  obozie tureckim znale
ziono mnóstwo worów kawy. Pe
wien przedsiębiorczy Polak otwo
rzył bezzwłocznie w  oswobodzo
nej od najazdu nieprzyjacielskie
go stolicy Austrii kawiarnię  
wzbogaca się na niej podobno nie 
najgorzej. W  tym  samym mniej 
w ięce j czasie powstały kawiarnie  
w  M arsylii i w  Saint German. 
Am erykanin Pascal wykorzystał 
okoliczność, że w  tej ostatniej 
miejscowości odbyły się targi. 
Sprzedając filiżanakę kaw y zą 3 
sous wkrótce uciułał fortunkę. 
Przeniósłszy się jednak do Pa
ryża, zbankrutował. Okazało się,, 
iż Paryżąnie, dzięki posłowi tu 
reckiemu, S olin }ow i Adze, znali 
już ten trunek, który wcale nie 
przypadł im do smaku. Widocznie 
jednak później zmienili zdanie, 
skoro w  roku 1754 Paryż posiadał 
56 kawiarń, a pod koniec 17 stu
lecia ż górą 600. Największe w zię
cie m iały „Cafe iitteraire“ i „Ca
fe Fournier“. Pani Fournier, wdo
wa, była na tyle sprytna, że 
pierwsza zaopatrzyła swój lokal 
w czasopisma, zwiększając przez 
to bardzo frekwencję bywalców. 
W  Londynie w  tym  okresie czasu 
było około 300 kawiarń, ze słyn
nym lokalem „Lloyds“ na czele.

W O JNA Z  K A W Ą
Wonny napój m iał jednak nie 

tylko swych zagorzałych przyja
ciół, lecz i zażartych wrogów. 
W  r. 1511 ojcowie miasta M a r
sylii orzekli bezapelacyjnie, że 
kawa jest zabójczą trucizną i pod 
groźbą najsurowszych kar żaka. 
zali picia tego napoju. Jeden z 
królów angielskich kazał poza
mykać wszystkie kaw iarnie jako  
„gniazda spisków przeciwko w ła 
dzy monarszej". Książę heski ka 
ra ł poddanych za picie kaw y w y
sokimi grzywnami pieniężnymi, 
lub więzieniem.

Kiedy cesarz Napoleon Bona
parte wpadł na myśl zastosowa
nia blokady kontynentu europej
skiego, ceny kawy, zwanej pod
ówczas „nektarem myślicieli", do
szły na „czarnym rynku“ do za
wrotnej wysokości, Zo. zrś po-

trzeba jest matką wynalazków, 
wtedy to właśnie pojaw iły się w  
handlu pierwsze namiastki kawy, 
wytwarzane z żołędzi i zboża.

STARE PR ZE P IS Y  G O TO W A 
N IA  K A W Y

Pierwotnie nié palono kawy, 
ograniczając się do suszenia je j 
ziarn i do picia zielonego odwaru. 
Później Abisyńczycy zaczęli palić 
ziarna i tłuc ję  na m iałki proszek, 
który mieszali z tłuszczem. Gdy 
masa była gotowa, lep ili z niej 
kule wielkości dzisiejszejj p iłk i 
termisowej i zabierali je ze sobą, 
jako pokarm, nb pustynię. T u 
bylcy z okolic jeziora Victoria 
robili z mielonej kawy cieniutkie 
opłatki, uchodzące za w ielki prży- 
smąk Na Wschodzie do dziś do
daje się do palonej i mielonej 
kawy migdały, piżmo i kw iat 
muszkatu.

Przed 250 laty pisano w  „Scri- 
bia cocorum“, że kawę należy go
tować z wodą deszczową, nie w ol
no jednak, jeśli się nie Chce ze
psuć je j smaku, „dodawać do 
niej cukru, miodu, lub am bry“.

Beethoven przyrządzał sobie 
kawę osobiście, dając na jedną 
filiżanakę 60 ziarnek. Podobnie 
czynił król francuski, Ludw ik X V , 
ku w ielkiem u zgorszeniu całego 
dworu, nie mogącego zrozumieć, 
jak  monarcha może się parać po
dobnie „poniżającą“ czynnością... 
W ybitny chemik, Justus von L ie
big (1803— 1873) opracował własny 
przepis:

„Trzy ćwierci mielonej kawy  
wsypać do wody i gotować przez 
10 minut. Potem dosypać pozosta
łą ćwierć kawy, zdjąć naczynie 
z ognia, przykryć i zostawić w  
spokoju przez 5— 6 minut. Następ
nie zamieszać płyn. Pływający na 
jego powierzchni proszek osiądzie 
na dnie, a kaw a jest gotowa do 
picia".

NOW OCZESNE SPOSOBY  
P R Z Y R Z Ą D Z A N IA

Ną podstawie doświadczeń, ze
branych w  ciągu k ilk u  wieków, 
zdobyliśmy nowoczesne sposoby 
przyrządzania smacznego 1 aro- 
matyczhego napoju, które uw a
żamy ze swej strony zą najlepsze. 
Są one proste i dają się zamknąć 
w  kilkunastu zaleceniach:

Należy kupować tylko tyle ka
wy, ile chce się zużyć. Trzeba ją  
bardzo starannie zemleć bezpo
średnio przed zużycieiń. Palonej 
kaw y nie wolno przechowywać w  
torebkach papierowych. Musi być 
Mrą zamknięta hermetycznie w  
riaczyniu szklanym, lub blasza
nym. Do naparzania kaw y należy 
używać tylko świeżej wody, któ
ra gotowała się p raw  caąs bardzo 
krótki. Zaparzoną kaw ę trzeba 
wlać do lekko ogrzanego garnka 
porcelanowego. F iliżanki muszą 
być również lekko ogrzaną,. -W 
żadnym wypadku nic wolno ka 
wy gotować. Kawa, nawet n a j
lepszego gatunku, zachowuje aro
m at tylko przez pól godziny. K a 
w a odgrzewana nigdy nie jest 
smaczna.

Recepta smakoszów brzm i tak: 
L itr  świeżej wody zagotować w  
naczyniu glinianym. Do suchego, 
lekko ogrzanego dzbanka porce
lanowego wsypać 50 g. starannie 
zmielonej kawy, jeśli ma być 
słabsza, lub 75 gramów, jeżeli ma 
być mocna. Skoro tylko woda w  
naczyniu glnianym zacznie wrzeć, 
trzeba wlać trzepią je j część do 
dzbanka porcelanowego na mielo
ną kawę, zamknąć go pokrywką 
i odczekać k ilka  minut. W  tym  
czasie woda w  naczyniu glinia
nym musi się gotować w  dalszym 
ciągu. Po tym  należy zdjąć ją  z 
ognia, w lać do dzbanka porcela
nowego i znów pozostawić napój 
w  spokoju przez k ilka  minut. 
Wówczas można ją podać na stół 
bez obawy, że nie będzie komuś 
smakowała.

*  V , ’

W ory  kaw y  zab ra li ze sobą T u rc y  na w yp raw ę  w iedeńską. S rały  
się one potem  łupem  zw yc ięsk ich  zastępów k ró la  SobieskieS0

Znany gastronom francuski, 
B riłlat-Savarin , w  dziele swym  
p. f. „Fizjologia smaku“ radzi 
inaczej. Wędie jego opinii trzeba 
paloną i m iałko zmielona kawę 
wsypać do naczynia porcelanowe
go, lub srebrnego, posiadającego 
drobno dziurkowane dno, i zalać 
wrzątkiem . O dwar należy po
nownie zagotować i  przelać przez 
wspomniane naczynie raz jeszcze. 
Wtedv doniero kawa jest dobra.

M usi się przy tym  pamiętać, ** 
na całym świeci« nie ma 
prawy, którą mogłaby 
smak tego trunku. Nąw et d0®3" 
waną doń przez łfiszpanów r u ®? 
szana z w apilią  czekolada 
tylko  rzeczą ich gustu, a nie gu' 
stu ogółu, który zgodnie opowia
da się za piciem kaw y czy
stej. (wm)

( T .ihoriłtniri Pacis)
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Maszyny elektronowe
przepowiadają pogodę, sprzedają lody i kalosze

Ne wzór wieku pary j  elektycz- 
BOŚci, można by epokę dzisiejszą 
M w i i  epoką elektronową. 
W p raw ce  wynaleziono już bom 
bę atomową, lecz do pokojowego 
zastosowania energii atomowej 
jóat jeszcze daleko, gdy tymcza
sem coraz bardziej rozpowszech
n ia ją się różnego rodzaju maszy
ny elektronowe, spełniające rolę 
sątucznych mózgów i stanowiące 
olbrzymie ułatwienie dla czło
wiek*.

Najnowsze maszyny elektrono
we rozwiązują najzawilsze ra
chunki, pełnią rolę sprzedawców
— słowem osiągają zadziwiające 
wyniki w  ułatwianiu życia. Szcze 
gótnle elektronowa metoda prze
powiadania pogody zyskała sobie
—  od czasu ostatniej w ojny —  
pełne uznanie kół fachowych, za
równo jeżeli chodzi o prognozy z 
dnia na dzień, jak  I na miesiące 
naprzód.

Meteorologowie Stanów Zjedno 
czonych wynaleźli podczas wojny 
sposób dokładnego przepowiada
nia pogody na dłuższy okres cza
p li.  Stwierdzili oni, że danemu 
stanowi pogody odpowiada za
wsze ściśle określony wzór, któ
ry  można by teoretycznie rozwią
złe  na podstawie obliczenia po
szczególnych współczynników. 
Niestety jednak, główna trudność 
z powodu której nie można było 
stosować wzoru przy dotychcza

sowych sposobach obliczenia, po
legała na n iezm iern ie  w ie lk ie j 
ilośc i tych w spó łczynn ików  i  da
nych.. Jest ich ty le , że mózg ludz
k i n ie  jes t w  stanie ob jąć całego 
m ateria łu . Również automatyczne 
maszyny do liczenia — tu ta j za
wodzą. Trzeba by zaprząc do p ra 
cy całą arm ię p racow ników , w y 
posażonych w  specja lnie in s tru 
m enty pomocnicze, by podołać 
tem u zadaniu.

T akie  połow iczne rozw iązanie 
prob lem u zostało ju ż  znalezione. 
Podczas wojny siły powietrzne 
Stanów Zjednoczonych, rozporzą
dzając w ielkim  materia.em ludz
kim  i najnowocześniejszym sprzę 
tern, zdołały zorganizować aparat 
długoterminowego przepowiada
nia pogody. S etk i meteorologów, 
m atem atyków , k lim a to lo gó w  i 
statystów, przy pomocy specja l
nych mąszyn rachunkow ych p ra 
cow ały nad dok ładnym i progno
zam i pogody, w ed ług owego no- 
wowynalezionego w zoru  i  uzy
skały zadowalające w y n ik i.  Przed 
lądowaniem alianckich sił zbroj
nych w  Normandii, generał E i
senhower otrzymał dane, doty
czące przewidywanego stanu po
gody w  najbliższych k ilku  mie
siącach, w  których wynikało, iż w  
maju 1944 roku idealne warunki 
atmosferyczne będą miały m iej
sce w  jednym wypadku na 24, w  
czerwcu szanse wzrosną na 1:13,

Rozrywki umysłowe
49 Konkurs rozrywkowy

CZĘ6C V I I
' 4S K o n ku rs  R oz ryw ko w y  składa się 

z Ś» żądań, pu b liko w a n ych  w  k o le j
nych  num erach „Ś w ia t i  Ż yc ie ". Za 
rozw iązanie  każdego zadania C zyte l
n ic y  o trzym u ją  pewną ilość p u n k 
tów . ja ką  p rzyzna jem y za rozw iąza
n ia . .

C zy te ln icy , k tó rz y  rozw iążą wszyst
k ie  żądania K onku rsu , oraz c l, k tó 
rz y  zdobędą na jw iększą  ilość pu n k 
tó w  w  49 K onku rs ie  łącznie z K o n 
ku rsa m i poprzedn im i — będą nagro
dzeni.

Ilość  nagród w  49 K o nku rs ie  Roz- 
»¿tyv.-kowym w ynos i 25 książek — w y 

daw n ic tw a  C zyte ln ika .
R ów nolegle do K on ku rsu  R ozw ią

zań w prow adzam y K o n ku rs  A u to rs k i 
Polegający na tym , że au torzy  trzech 

-d łtH b pszych  i  na jc iekaw szych zadań 
zam ieszczonych w  49. K o n ku rs ie  Roz
ry w k o w y m  zostaną nagrodzeni. P rzy 
zpanie nagród będzie odbyw ać się 
na podstaw ie g łosowania w szystk ich 
uczestn ików  K onku rsu . Do osta tn ie j 
csę jć i 49 K on ku rsu  R ozryw kow ego 
dołączony będzie kunon  do glosowa
nia, za pomocą któ rego  C zyte ln icy  
W ybiorą lau rea tów  w śród au torów  
Badań.

D onosim y, że 49 K o n ku rs  R ozryw 
k o w y  je s t os ta tk iem  z se rii 4 k o n 
ku rsów , w  k tó ry c h  za liczam y p u n k ty  
hg K o n ku rs  następny. Począwszy od 
k o n k u rs u  50 zaczn iem y rachunek od 
nowa.
14. S ZA R A D A  L IT E R O W A  — 1 p k t.

(tał. Stary, Szaradzista)
T rzy  — ("/.tery — pięć — dw a u ro k  

p iękn ie jszy  na ziemi?
T rz y  — jeden pom yś ln ie jsze / 

n iż  żyć m iędzy swym i?
Raz — trz y  — czw ór — pięć w id z ia ły  

ju ż  p iękn ie jsze k ra je ,
Lecz od jeden do ośm iu 

p iękn ie jszą  się zdaje.
Itaz — siedem — Osiem choćby 

b iedna, opuszczona,
Nad najbogatsze k ia je  

d ła nas w ynies iona.
C zym  m iłość do n ie j — każdy 

sząść — siedem i  osiem —
Bo każdy wszędzie stale m yś li 

o je j losie.
I  w ięce j ją  kocham y n iż  

tu z  — dw a — trz y  — osiem,
I  życie da jem  w  darze, choć o to 

n ie  p ro s i. .
Dziś d ia n ie j n ie  potrzeba oddać 

swego życia,
Lecz swój t rz y  — czw ór — p ięć — 

siedem spełn iać należycie.
15. K R ZY ŻÓ W K A  SZK IELETO W A

— 5 pkt.
(u ł. Sęp)

■rwzy rozw iązan iu  k rz y ż ó w k i szkie
le to w e j na leży oprócz odnalezienia
W yrazów w ed ług  podanych znaczeń, 
óa tw oręyć rów n ież  położenie czar
nych  pó l. R ysunek je s t ściśle syme
try c z n y  '(względem obu osi i  środka 
sym e trii), w ięc  po us ta lie n iu  m ie j
sca po la czarnego, od razu można 
W rysować trz y  jego  sym etryczne od
p o w ie d n ik i. (Za w y ją tk ie m  rzędów 
Środkowych).

g łow ach n ie k tó rych  zw ierzą t, 17. po
danie o bogach lub  bohaterach, 18. 
oprawca, 19. okres czasu, 20. u tw ó r 
po e tyck i, 20 a. inacze j d rw i, 23. po
siadłość b ry ty js k a  w  po łudn iow e j 
A ra b ii, 24. choroba dróg oddecho
w ych, 27. am erykańsk i badacz A r t -  
k ty k i  (1909 d o ta rł do bieguna pó łnoc
nego), 28. m iasto w łosk ie  p ro w in c ji 
T u ry ń s k ia j, 29. broń  w  ję zyku  m a r
tw ym , 30. m łokos, smarkacz, 32. ja 
rzyna, 34. m ód l się w  ję zyku  m a r
tw ym .

Poziom o: 1. leka rz  w iedeński, tw ó r
ca psycho-analizy, 5. zakonn ik , 9. ro 
ś lin y  zielne, up raw iane d la o trzym a
nia w łókna  i  o le ju , 13. m iasto w  Sta
n ie I l l in o is  (USA), 14. m a te ria ł w y 
buchow y, 15. ruchom a be lka  pozio
ma, k tó re j wysokość można zm ie
niać, 10. m iasto pow ia tow e na G ór
nym  $ląsku n. Odrą, 20. praca na 
ro li,  21. legendarny lo tn ik , 22. p ie r
w iastek używ any p rzy  w y ro b ie  w ie 
cznych sta lówek, 23. kam ień półszla
che tny, 25. opera Pucintego, 26. b yk  
czczony u s ta rożytnych  Egipcjan , 31. 
muzea śpiewu, 33. a k to r g ra jący  n ie 
me ro le , 35. bagna, trzęsawiska, 36. 
nwoczesny wynalazek, stosowany w  
lo tn ic tw ie  i  żegludze, 37. p ie rw ias tek  
o rom ien io tw órczy.

*
T e rm in  nadsyłania rozw iązań po

wyższych zadań u p ływ a  O godz. 12* 
dn ia  15 s ierpn ia  b r.

#
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„Ś W IA T  I  ŻY C IE “
8. E lim in a tka  rebusowa: ser, lis , 

grom , si, nos, dar, sto, karo. K lucz : 
grosz. L ite ry  pozostałe po skreśle
n iu  l i te r  k lucza : e, l i ,  m, i, n, a, t, 
ka. Ostatecznie: e lim in a tka .

9. K rzyżów ka  szkieletowa.

S Z A C H Y
Z A D A N IE  NR 2

J. A . Rusek — Kom orow ice

a Jb c d e f  g  n 
""eg—!------- -

k rzyżó w ka ch  tego ty p u  n ie  uzy- 
w * się w  ogóle s łów  d w u lite ro w ych .

Bnaeąenlę w yrazó w . P ionow o: 2- 
V , 'h s k o . g ruzy, 3. rozporządzenie w

M at w  2 posunięciach.
Czarne: Ke5, Wg7, Sg8, p ion  d7 (4). 
B ia łe  Ka7. Hc4, Wf7, Gh8, SfS,

rfSn M  ( » « + « -  W-
w ia d o m o ś c i  z e  Śl ą s k a  

I  Z  K R A JU
czterech gpupaęh¿T. . s ru zy , a. ro /p o r /ą u /e i,  - -  ......yw ane  w czterecn gj-upacn

« rs k ie j R osji, 4. rasa psa, 5. t y tu ł  . f ^ f l ^ e  do m is trzostw  d rużyfto - 
b ' ' ,l £ ic! R K ip lin g a  wspak. 6. d ę li-  e lim li“ górnośląskiego okręgu szacho- 
J iJhe  w łó kn o  przewodzące wzruszę- w ycn  | ogtaj y  zakończone, pozostają

Kaś w  lipcn spadną w  stosunku 
1:50. Ostatnim dziem najpomy 
silniejszego okresu był —  jak  o- 
bUezomo —  6 czerwiec 1944 i w  
tym też dniu rozpoczęła się in
wazja. Przewidywania meteoro
logów sprawdziły się w  100 pro
centach.
. T rudno  w  czasie po ko ju  po

w tarzać n iezm ierny w y s iłe k  w o
jenny, k tó ry  w  ro ku  1944 b y l u - 
sp ra w ie d liw iony  w ie lk ą  statyką 
—  datą rozpoczęcia in w az ji. W  
czasach poko jow ych niepodobień 
stwem  je s t za trudn ien ie  setek 
wysoko w y k w a lifik o w a n y c h  p ra 
cow n ików  dla  o trzym ania p ro 
gnozy pogody .na pew nym  og ran i
czonym terenie. Jedynie jakaś 
specja lnie „zdo lna“  maszyna m o
g łaby spełnić to zadanie.

Potrzeba jes t m a tką  w yna laz
ków , w ynaleziono w ięc i  taką 
maszynę. Dzia ła  ona na zasadzie 
e lek tronow e j i  jes t rodzajem  bar 
dzo skom plikowanego liczn ika .

Od dłuższego czasu m eteorolo
gow ie zna li rów nanie  m atem a
tyczne, ną podstaw ie którego m o
żna dokładnie przepowiadać po
godę na parę dn i naprzód. Jedy
ną wadą w zoru  było  to, że przy 
pomocy zw yk łych  sposobów o- 
trzym an ie  ostatecznego w y n ik u  
za ję łoby ty le  czasu, iż prognoza 
m ia łaby  k ilk a  dn i spóźnienia, 
tracąc oczyw iście całą wartość. 
Tymczasem „elektronowe liczy
dło“ cały rachunek przeprowadza 
nieomal w  mgnieniu oka. W yna
lazcy „ lic z y d ła “  tw ie rdzą z dumą, 
iż w y liczen ie  ścisłej prognozy na 
podstaw ie o lb rzym ie j ilośc i da
nych za jm u je  a ku ra t ty le  czasu, 
co uderzenie p ioruna podczas bu
rzy. P rzepow iadają poza tym , że 
za ro k  — dwa przyrząd e lek
trono w y  zostanie ta k  ulepszony, 
że ' wystarczy wypowiedzieć do 
niego komunikat o obecnym sta
nie pogody, by w  przeciągu kilku

sekund otrzymać prognozę na 
dzień następny.

Inn ą  maszyną e lektronow ą w y 
naleziono d la  celów k lim a to lo g ii. 
W  k lim a to lo g ii jedną z na jw aż
nie jszych r ó l  spełn ia s ta tystyka 
tem pera tu ry , w ilgo tnośc i pow ie
trza, ciśnienia, nasłonecznienia, 
zaw artości p y łu  w  atmosferze, 
szybkości i  k ie ru n k u  w ia tru  w  
setkach i  tysiącach punk tów  na 
k u l i z iem skie j w  czasie osta tn ich 
k ilkudz ies ięc iu  la t. Opanowanie 
te j ogrom nej ilośc i m a te ria łu  do
tychczasowym i m etodam i i  "ob li
czenie z tego m orza c y fr  po trze
bnych danych by łoby  w p ros t nie 
m ożliwe, gdyby nie  e lektronow y 
liczn ik . Opierając się na tzw. 
krzywych prawdo ¡>odobierjstwa ł 
częstotliwości, maszyna przerabia 
tony materiału, określając szanse 
pewnego typu pogody na danym 
terenie i w  danym czasie.

W  Ameryce zaczęto stoso
wać automaty elektronowe do 
sprzedawania napojów, cukier
ków, gumy do żucia, papierosów 
i innych towarów masowego u- 
ży tku , a nawet do gotowania śnią 
dań, przy czym automaty nic ty l
ko przyjm ują pieniądze, ale w y 
daja również resztę. Fachowcy 
przepow iadają, że w  k ró tk im  cza 
sie autom aty e lektronow e w yp rą  
zupełnie z użycia dotychczasowe 
ciężkie i  zawodne autom aty, o- 
pa rte  na zasadach m echan ik i i  o- 
perujące różnego rodzaju dźw i
gniam i.

Technice e lektronow e j przepo
w iada się w ie lk ą  przyszłość. M ó 
w i się naw e t o w spółpracy, tych 
maszyn: „m eteoro log“  e lek trono
w y  przepowie pogodę, zaś jego 
kolega —  „kup ie c “  zo rien tu je  się 
po prognozie, czy m a sprzedawać 
lody  i  o k u la ry  przeciwsłoneczne, 
czy też . . .  gorącą kaw ę i  kalosze.

(IT S IS )

©OOCXXXSGOQOiXXXSOßOOOGOÖQQöOQOOOQOOOOOnQCJOQOOO

Wystawa
aparatów pomiarowych

W początkach czerwca br. zebrało się w  Sztokholm ie prze
szło 500 ekspertów , obradu jących w  czasie czterodniowego  
zjazdu, zorganizowanego przez Szwedzką Akadem ię Badań 
Technicznych i  Szwedzkie Stowarzyszenie F izyków  nad spra
w a m i w ag i  m ia r. Na zjeździć było  reprezentowanych 14 
państw, a bogaty jego program  obe jm ow a ł przeszło 50 zebrań  
i  odczytów.

W  zw iązku  ze zjazdem urządzona została w  k ró lew sk ie j 
h a li ten isow ej w  Sztokholm ie w ystaw a, na k tó re j 63 w y s ta w 
ców, reprezentu jących 221 fabrykantów . 11 k ra jó w , zademon
strow ało najnowsze w yn a la zk i ż dziedziny ins trum en tów  po
m ia row ych .

W y tw ó rn ia  angielska np. w ys ta w iła  spektro fo tom etr 
św ie tlny , in fra -cze rw o ny , przeznaczony d ia  przem ysłu che
micznego i  służący do określan ia  sk ładn ików  próbek różnego 
rodza ju  a rtyku łó w . O b je k t ten w zbudz ił w ie lk ie  zaintereso
wanie w śród zw iedza jących ., P rzy  pomocy tego apara tu m a
te rie  organiczne wszelkiego rodza ju  mogą być naświetlane, 
a ich chłonność św ia tła  zm ierzona. Ponieważ każda drobina  
ma specjalną, swoistą zdolność absorbcyjną, można oznaczyć 
ja k ie  d ro b iny  zna jd u ją  się w  poszczególnych próbkach.

W śród szwedzkich eksponatów zwraca uwagę m ikroskop  
e lek tro tonow y p ro f. M annę Siegbahna, laureata nagrody N o
bla. M ik roskop  ten um o ż liw ia  fo tog ra fow an ie  s tru k tu ry  w łó 
k ien  w  p rze k ro ju  od p ięc iu  do dziesięciu m ilion ow ych  m i l i 
m etra. Powiększenie o trzym u je  się przez ośw ietlenie p repa
ra tu  na p ły tce  przez prom ień e lektronu, zam iast zwyczajnego  
św iatła . P rom ień ten zostaje rozszczepiony przez soczewki 
elektrom agnetyczne n iezw yk le  p re cyzy jn e j k o n s tru k c ji w  ten  
sam sposób, ja k  św ia tło  w  zw ycza jnym  m ikroskopie. In s tru 
m ent, służący do m ie rzenia jakośc i i  stopnia gładkości po
w ie rzchn i p rzy  pom ocy p rądu  wysokiego  napięcia, b y ł także 
w ytw o rem  szwedzkiego przem ysłu.

F irm a  szwedzka C. E. Johanssen, k tó ra  w ie lo k ro tn ie  od
znaczyła się swą p ięn ie rską  działa lnością tv dziedzinie w y 
tw arzan ia  p recyzy jnych  in s trum en tów  do w yko nyw a n ia  n a j
czulszych pom iarów , w ys ta w iła  nowe ty p y  m ik rom etrów . ■

A m erykan ie  zaprezentow ali fo tom e tr, k tó rym  można zm ie
rzyć tem peraturę  roztop ione j s ta li w  czasie procesu topienia  
się je j sk ładn ików , spek trom etry  różnego rodzaju, m ik ro sko 
py e lektronow e itp .

S zw ajcaria  pokazała m iędzy in n y m i nowy pu lsom etr w y 
sokiego napięcia, o zdolności w yko nyw a n ia  3.000 pom iarów  
co sekundę.

Wreszcie H o lendrzy w y s ta w ili bardzo in teresujące modele 
spektrom etrów . t ł.  i. s.

K lublżę n ie  pa rzysto -kopytne , grubo- 
’Korne, roś linożerne  (A fry k a , Ind ie  
«Wa), i i ,  p ta k  dom ow y, 12. w u lka n  

"w o p e js k i, ig . ko s tn y  w y ros tek  no Sekcja

— 21/, I
•“ orne, roś linożerne  (A fry k a , Ind ie , nuu  ów „  z g ru p y  k a to w ic k ie j, i

.......  szachowa p rzy  C horzow skim  i

b raw o !) i

Z jedn . Przem . W ęglowego — D y re k 
c ja , z g ru p y  cho rzow sk ie j po poko
n a n iu  „A z o tó w " i  M icha łkow ie ), A K S  
M iko łó w  i  sekc ja  Szachowa Orzesza 
z g ru p y  m iko ło w sk ie j, po uzyskan iu  
na jw iększe j Ilośc i p u n k tó w  spośród 
8 d ru żyn  1 jedna d rużyna  (do tych 
czas b ra k  w iadom ości k tó ra ) z g ru p y  
zab rsko -g liw ie k ie j.

15. V I. o d b y ł się w  D ziedzicach m ię 
dzy okręgow y mecz rew anżow y Śląsk 
G ó rny  con tra  Śląsk C ieszyński. T ym  
razem  w y g ra ł Ś ląsk G ó rn y  w  stosunku 
5:3. Jednak na 2 p ie rw szych szachow
nicach g ra jący  cz łonkow ie  okręgu 
cieszyńskiego, Rusek i  P ie p rzyk , w y 
g ra li con tra  B a lca rek i  B y r te k . s ta n  
p u n k tó w  po obydw u  spo tkan iach  
8 i/. : T i/, na korzyść Śląska G. W i
doczna równow aga s ił, p rzy  k tó re j 
decydu ją  inne  jeszcze, n ie u ch w y tn e  1 
n ie podlegające k o n tro li czyn n ik i.

15. V I. rozpoczął się w  L ą d ku -Z d ro - 
ju  e lim in a c y jn y  tu rn ie j szachowy, 
któ rego 8 na jlepszych graczy będzie 
m ia ło  p raw o  uczestn ictw a w  tegorocz

nym  tu rn ie ju  o m is trzostw o P o lsk i 
obok 12 p ie rw szych w  ko le jnośc i 
uczestn ików  zeszłoroeznegou tu rn ie ju  
w  Sopotach. N ależy z p rzyk rośc ią  za
znaczyć, że G órnośląski O kręg Sza
chow y, m a jąc p raw o  — w ed ług  klu
cza ustanow ionego przez P o lsk i Z w ią 
zek Szachowy — w ys łkć  do Lądka 3 
g raczy, n ie  w ys ła ł z pow odów  b liże j 
n ieznanych żadnego. Jedną z p rzy 
czyn podobnych anom a lii, są u  nas 
trudnośc i w  uzyskan iu  u r lo p u  (Obok 
b ra k u  p ien iędzy), czego n ie  ma w  
Czechach, Jug os ław ii czy w  ZSRR.

, Sz. A ch.

W YJAŚNIENIE
W mimęrze 28 dodatku „Swii 

i Życie“ z dnia 20 lipca, w artj 
kule „Profesor unieśmiertelnior
przez ucznia“  podane było, iż E 
sner urodził gię w  Grodkowie, n 
Dolnym Śląsku, zamiast na Gój 
nym Śląsku.

i  w ia t  s ię
Trzeba sobie um ieć radzić S iła  przyzw yczajenia

P o r a d n i k  t í  l a  g o s p o d i / r i

Świeże owoce
na Boże Narodzenie

N ie  ma chyba pan i dom u, k tó ra  b y  j 
n ie  chcia ła zaprezentować, zwłaszcza 
przed gośćmi, sw ych zdolności go
spodarskich. Jednym  z ta k ich  spo
sobów w yw o łan ia  o k rzykó w  zdum ie
nia i  podziw u będą świeże owoce, 
tak ie  ja k  w iśn ie , czy ś liw k i, podane 
na stó ł w  czasie g łębok ie j z im y, np 
na Boże Narodzenie.

Stare przepisy gospodarskie, poda
jące sposoby przechow yw ania tyćh  
owoców podkreś la ją , że trzeba mieć 
do tego rów n ież „s ta rośw ieck ie “  
urządzenie w  postaci g łębok ie j lo 
dow n i. Ponieważ lodow nie  ta k ie  spo
ty k a  się ty lk o  na w siach, z przepisu 
tego skorzysta ją  przede w szys tk im  
w ła śc ic ie lk i ogrodów7 owocowych.

W iśn ie  na zim ę zbierać trzeba na 
2 —-3 d n i przed ic h  zupe łnym  do jrze 
n iem . Pogoda p rzy  zbiorze m usi być 
słoneczna, a owoce zupełn ie  obe
schnięte z rosy i  bez uszkodzeń.

N a jle p ie j przechow ują się w iśn ie  : 
cięte w raz z ga łązkam i i  liś ćm i w  ten 
sposób, że n ie  są do tykane  rękam i. 
Gałązki d ługości k ilkudz ie s ię c iu  cen
tym e tró w  ścina się os trym  nożem i 
na tychm iast uk łada do p rzygotow a
ne j m a łe j beczu łk i.

Beczułka ta m usi być  dokładn ie  
w ym y ta  i  wysuszona, zupełn ie bez- 
w onn a ł' i  da jąca się dobrze zamknąć 
szczelnie dopasowanym  denkiem . 
Dno beczu łk i w ysłać na leży na k ilk a  
pa lców grubości suchym  m ia łem  to r 
fow ym  lub  pszennym i o trębam i i na 
te j w a rs tw ie  uk ładać ścięte /a łą z k i. 
U kładan ie  m usi iść szybko i  spraw 
nie, owocem  należy ja k  n a jm n ie j m a
n ipu low ać. W ype łn ioną beczułkę za
m yka się szczelnie denkiem  uważa
jąc, b y  żadna w iśn ia  nie została 
zgnieciona, gdyż od jedn e j zepsutej 
może przepaść cała zawartość beczki, 
a następnie przenosi się ją  do lo 
dow n i. „  , .

W  lodzie  p rzygo to w u jem y dó ł oko ło  
m e tra  g łębok i, w  k tó ry  wpuszczamy 
beczułkę, ściśle okłada jąc ją  ze 
w szystk ich  s tron lodem i zasypuje- i 
m y ją  ta k , aby p o k ry ta  by ła  od g ó ry  1

w arstw ą lodu 20 — 30 ctm . Im  b a r
dz ie j u tru d n io n y  będzie do środka 
dostęp pow ie trza , ty m  le p ie j prze
chow yw ać się będą w iśn ie , n ic  nie
tracąc na smaku.

Do przechowania nadają się wszy
s tk ie  ga tunk i, n a jle p ie j je dn ak  brać 
w iśn ie  późniejsze, do jrzew ające w
sie rpn iu .

W y jm u ją c  beczułkę do uży tku , pa
m ię tać trzeba, ż e 1 cała je j  zawartość 
m usi być  odrazu zużyta , gdyż w i
śnie w  ten sposób przechowywane, 
w  k ilkanaśc ie  godzin po w y ję c iu  u le 
gają zepsuciu.

W  podobny sposób przechow yw ać 
m ożem y świeże ś liw k i.-

G dy w ę g ie rk i są ju ż  zupełn ie  d o j
rzałe, b ie rzem y szk lany s łó j. w y - 
k ła d a m y  go g rubo liśćm i ś liw k o w y 
m i. Owoce obcinać nożyczkam i w  ten 
sposób, aby spadały do sło ja  na Uście 
bez do tykan ia  ich pa lcam i. Każdą 
w arstw ę ś liw e k  n a k ryw a m y liśćm i, 
na k tó re  pó jdą znów ś liw k i i  tak  aż 
do w ype łn ien ia  s ło ja . Ostatn ia w a r
stwa m usi być z liśc i. P e łny  s łó j ob
w iązu je m y pęcherzem, ce lo fanem  lub 
papierem  pergam inow ym  i  zakopu
je m y  go w  ziem ię na m e tr g łęboko. 
D ół na przechow anie p o w in ien  być 
ro b io n y  w  c h w ili,  gdy z ryw a m y z 
drzewa ś liw k i. W zim ie, gdy je  od 
kop iem y, będą ja k b y  św ieżo zerwane 
z drzewa.

W podobny sposób m ożem y ś liw k i 
przechować w  lodo w n i, 7. ty m , że 
s łó j w y p e łn io n y  i obw iązany ja k  w y 
żej, k ładz ie m y w  dębową beczułkę, 
zab ija m y denkiem  i s taw iam y w  lo 
dow n i. Ten os ta tn i sposób pozwoli 
przechować ś liw k i aż do la ta .

O sta tn i s ta ry  przep is gospodarski 
je s t jeszcze prostszy. Ś liw k i zde jm u
je m y  w  pogodny - dzień w  ten spo
sób, że pa lcam i n ie  d o tyka m y  same
go owocu, a ty lk o  og onk i i  w iesza
m y  na ro zc iągn ię tym  w  p iw n ic y  
sznu rku  po d w ie  sz tu k i razem. P iw 
n ica m usi być  sucha, przew iew na. 
W  ten sposób dadzą się Ś liw k i ró w 
nież przechow ać przez czas dłuższy.
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Z obyczajów ludów pierwotnych

K uw ada — połóg mężczyzny
K uw ada  —  „po łóg  m ężczyzny“  

obyczaj lu d ó w  p ie rw o tnych , za
chow any do dn ia dzisiejszego, 
polega na tym , że o jc iec now o
narodzonego dziecka poddaje się 
szeregowi obrzędów, stosowanych 
u  kob ie t podczas połogu. W yod
ręb n ić  tu  można dwa rodzaje r y 
tua łów , zespolonych w  jedną ca
łość, m ianow ic ie : ry tu a ł adop ta - 
c j i  i  r y tu a ł po ku ty  c z y li odku 
pienia.

Oba te ry tu a ły  są odzw ie rc ie
d len iem  pew nych w ierzeń ludów  
p ie rw o tnych , dotyczących p rz y j
ścia dziecka na św iat. P ie rw o tn ie  
przypuszczano, że w  p rzy jśc iu  po
tom stw a na św ia t o jc iec n ie  b ie 
rze żadnego udzia łu , że dziecko 
pow sta je  w  łon ie  kob ie ty  drogą 
nadprzyrodzoną, ja ko  dar przod
ków . Stąd wniosek, że dziecko 
należy w y łączn ie  do pokolenia 
m a tk i (m atria rcha t). D opiero póź- 
n ie jj zrozum iano w łaśc iw ą  ro lę  
ojca i  na p ierw szy p lan wysunę ło 
się pojęcie pa tria rch a tu . Rzecz 
oczywista, że pokole ~:e ojca m u
siało teraz uzyskać dziecko od 
m a tk i, czyli ojciec m usia ł „p rz y 
ciągnąć“  (adoptio) dziecko po- 
n o w r '5 a równocześnie p rzeb ła
ga ' • hy przodków  m atk i, k tó - 

jciw-ia ły się prze jśc iu  w ia 
tc e  ojców.
■'ym polega ry tu a ł adop-

rc
d

.zasach w łaściwego m a tr ia r 
-h a tu  mąż m usia ł pozostawać w  
domu żony przez okres ciąży 
ka rm ien ia  (spostrzeżenia M ageł- 
haosa z Cayapo, A m e ry k i Połudn.). 
Po tym  okresie o jciec w yp row a
dzał się, a dziecko pozostawało w  
rodzin ie  m a tk i. W czasach pa
tr ia rc h a tu  żona zostaje w p ro w a 
dzona do dom u męża i „p ra w n ie “  
oddzielona od swego plem ienia, 
a następnie rów nież i od swych 
przodków . Stosowano p rzy  tym  
rozm aite  zabiegi, k tó re  m ia ły  
przeszkodzić duchom przodków, 
przedziergn ię tym  w  złe demony, 
w  prześladow aniu kob ie ty.

Prócz ’ tego is tn ia ł pew ien ob
rządek, zm ierza jący do Y^yłącze- 
nie dziecka z szeregu przodków  
m a tk i. U  G erm anów  kładziono 
dziecko na ziemię, o jciec zaś m u 
s ia ł je  podnosić, by przez ak t ten 
uznać dziecko za w łasne. Podróż
n ik  Telesforo de A ranzad i po
daje, że w  północno-zachodnie j 
H iszpan ii, w  p ro w in c ji Leon, oraz 
na wyspach Balearskich, ojciec, 
m atka  i dziecko muszą przez ja 
k iś  czas leżeć na w spó lnym  łóż
ku. O podobnym  zw ycza ju wśród 
p lem ien ia  Todów, zam ieszku ją

cych G óry N ieb ieskie  (pasmo g a 
sicie w  po łudn iow ych  Ind iach  b ry 
ty js k ic h ) —  pisze uczony T h u r-  
ston:

„O jc iec , by  w prow adzić  ' w  
błąd p rzodków  m a tk i, udaje ro 
dzącego i  korzysta  z w ypoczyn
ku  przysługującego kobiecie po 
porodzie. U  Y e ru ng ka ló w  (p le
m ię d ra w id ó w  h indusk ich ) m a ł
żonek p rzyw dziew a szaty sw ej 
żony, a na tw a rz  k ładzie  maskę, 
naśladującą je j oblicze“ .
U  p lem ion po łu d n io w o -ch iń 

sk ich  po porodzie żony, mąż m usi 
przez ja k iś  czas leżeć ja ko  cho
ry , gdyż w  p rzec iw nym  razie żonę 
jego mogą spotkać nieszczęścia.

Poszczególni badacze s tw ie rd z i
li,  że odbyw anie połogu przez 
mężczyznę is tn ie je , w zg lędnie is t
n ia ło  na Korsyce, u  Celtów, 
Basków, u p lem ien ia  M iautse 
(Chiny), na A rch ipe lagu  M a la j-  
skim , na W yspach K ara ibsk ich , u 
In d ia n  z G u ja n y  itd .

R Y T U A Ł  P O K U T Y  
Zw ycza j obchodzenia K uw ady 
ulega pewnem u zróżnicowaniu, w 
zależności od tego, czy o jciec w  
tym  okresie o trzym u je  pożyw ie
nie, czy też „g ło d u je “ . Na w ys 
pach B ura  (M o lu k k i)  (Ind ie  
W schodnie holend.) i  na A rc h i
pelagu M a la js k im  mężczyzna w  
okresie swego „po ło gu “  otaczany 
jes t tro s k liw ą  opieką i  o trzym u je  
u lub ione  p o tra w y , przyrządzone 
ręką żony. T hu rs to n  podaje, że u 
sekty, „koszyka rzy“  z G opalu męż
czyzna pozostaje w  łóżku  w  ciągu 
trzech dn i i  o trzym u je  „ le k a r 
s tw a“ , składające się z roso łu i 
m ięsa baraniego, przypraw ianego 
im b irem , cebulą i  czosnkiem. 
„C h o ry “  dostaje rów nież a ra k  i 
na jb a rdz ie j wyszukane po traw y, 
podczas gdy pożyw ienie jego żo
ny, położnicy, składa się w y łącz 
n ie  z gotowanego, osolonego ryżu.

N atom iast u  innych lu dó w  męż
czyzn za cenę postu przebłagu je 
p rzodków  m a tk i, k tó rzy  są prze
c iw n i p rzy jęc iu  dziecka do p le 
m ienia ojca.

W  obrządku odkup ien ia  dopa
trzyć  się można jeszcze jedne j 
rzeczy cha rakterystyczne j, m ia 
now ic ie  obow iązku i  tro s k i ojca 
o dziecko. In te n c ją  rodzica jest, 
by dziecko b y ło  silne i  p ra w id ło 
w o  ukszta łtowane. Pości, by u b ła 
gać bóstwa o roztoczenie op ieki 
nad dzieckiem . P ow strzym u je  się 
od spożywania mięsa, bo pochodzi 
ono od zw ierząt, k tó re  są s ie d li
skiem  złych demonów, czyha ją
cych na nowonarodzone dziecko. 
Często o fia ro w u je  sw oją k re w

dobrym  bóstwom, k tó re  mogą 
być pomocne dziecku.

K U W A D A  —  D Z IS IA J  
Obrzędy, znane pod ogólną na

zwą K uw ady, trw a ją  dotychczas 
tam , gdzie pozostały jeszcze reszt
k i p ie rw o tnych  k u ltó w  —  w  A -

m eryce P o łudn iow e j, w  A z ji P o
łudn iow o-W schodn ie j i  w  E u ro 
pie  P o łudn iow o-Zachodn ie j. N a
tom iast —  co jes t rzeczą zna
m ienną — nie spo tykam y ich n ie 
m a l zupełn ie  w  A u s tra lii i A f r y 
ce. (Lew)

K ą c i k  ł o t a f u r a f i c z m i f

Siedem g rzechom  fo toam atora

„ Piłka, nożna“ . L ip ie c  godz. 9. L e i- 
ca, E lm a r 1:5 cm, bło7ia A g fa  Su- 
perpan, przysłono.i 6,3, 11200 sek.

Foto  K . Seko

N ie jeden  z początku jących  fo toam a- 
to ró w  n ie  um ie  znaleźć odpow iedzi 
na py tan ie , dlaczego zd jęc ia  m u ,.nie 
w ychodzą“ .

P ostaram y się w ięc p rzeprow adzić  
analizę najczęście j po w ta rza jących  się 
błędów , podając równocześnie sposoby 
ich  w ye lim in o w a n ia .

P ie rw szym  i  na jc ięższym  grzechem  
fo toam atora  są zd jęc ia  n ieostre, od
znaczające się zam azanym i k o n tu ra 
m i S tosunkow o ła tw o  un ikn ąć  można 
tego b łędu p rzy  aparatach lus trzan  
kach i zaopatrzonych w  m atów kę. 
P rzy  in n ych  aparatach na leży posłu
g iw ać się da lom ierzem , lub  też po 
prostu odm ierzać odległość k ro ka m i. 
Ocenianie od leg łości ,,na oko “  w ym a 
ga up rzedn ich  ćw iczeń i je s t dostępne 
je d yn ie  dla zaawansowanych. N ależy 
rów n ież pam iętać, że n a jp o w a żn ie j
szym sprzym ierzeńcem  jes t tu  p r z y 
s ł o n a  i  tabela g ł ę b i  o s t r o ś c i .

D ru g im , ró w n ie  c iężk im  grzechem , 
są zd jęc ia  poruszone, w ykazu jące  rów  
nież b ra k  ostrości. Rada na to 'je s t 
stosunkowo prosta : zd jęc ia  o czasie 
naśw ie tlan ia  d łuższym  n iż  1/20 sek. 
ro b ić  ty lk o  ze s ta tyw u , p rzy  zd ję 
ciach ,,z rę k i“  aparat trzym ać s iln ie , 
w s trzym u jąc  oddech w  m om encie W y
konyw an ia  zdjęcia . P rzed m io ty  p o ru 
szające się, naśw ie tlać  m igaw kow o od 
1/50 sek., w  zależności od szybkości 
poruszania.

Trzecia  p rzyczyna  z łych  zdjęć — to  
n iew łaśc iw e ustaw ien ie  aparatu . W re 
zu ltac ie  o trz y m u je m y  n ie n a tu ra ln ie  
pochylone osoby, ,,walące s ię“  dom y 
itp . Zaznaczyć na leży, że czasem 
e fe k ty  tego ro dza ju  stosu je się ce lo
wo (zd jęcia z p e rsp e k tyw y  ża b ie j“ , 
z lo tu  ptaka), ja k o  regu łę  je dn ak  na
leży p rzy ją ć  rów no leg łe  us taw ien ie  
aparatu, p rzy  czym  o b ie k ty w  w in ie n  
zna jdow ać się na w ysokości ś ro dko 
wego p u n k tu  fo tog ra fow anego  przed
m io tu .

C zw arty  b łąd  — to  z ły  czas naśw ie
tlan ia  — nega tyw  cza rny ja k  smoła, 
lub  zupe łn ie  jasny, z ledw o zaznacza
ją c y m i się lin ia m i zd jęc ia . W  o ie rw - 
szym w yp a d ku  p rze św ie tliliśm y , w  
d ru g im  — n ie d o św ie tliliśm y . P onie
waż spraw ie  te j pośw ię c iliśm y sporo 
m iejsca w  poprzedn im  kąc iku , obec
nie og ran iczym y  się je d yn ie  do pa ru  
w skazów ek: 1. pos ług iw ać się św ia tło 
m ierzem  czy tabe lką  oraz w łasnym i 
zap iskam i z dokonanych zdjęć, 2. sta
rać sie raczej p rześw ietlać, an iże li 
n iedośw ietlać, gdyż zd jęc ie  p rześw ie
tlone  da się stosunkow o ła tw o  osła
b ić, a ń iedośw ie tlone  je s t przew ażnie 
n ie  do u ra tow an ia .

Jako o ia ty  grzech należało b y  w y 
m ien ić  tzw . re fle ksy  św ie tlne . . P ow o
d y  mogą być  różne: albo św ia tło  
(słońce, żarów ka) pada w p ro s t w  
o b ie k tyw , lu b  też od b ija  się od b ły 
szczących p o w ie rzch n i (woda, lus tro , 
b ia ła  ściana) ja k o  św atło  boczne. Od 
tego rodza ju  n iespodzianek o ch ron i 
nas o s ł o n a  p r z e c i w s ł o n e c z -  
n a, k tó rą  bardzo ła tw o  m ożem y sami 
zrob ić . W ty m  ce lu  sporządzam y z 
c ie n k ie j b la c h y . lu b  te k tu ry  ru rk ę , z 
obu s tro n  o tw a rtą , k tó rą  następnie 
zakładam y na opraw ę o b ie k tyw u .

Szósty grzech je s t p rzec iw ko  pe r
spektyw ie . Stąd n ie n a tu ra ln ie  duże 
palce u  rę k i, w yc ią g n ię te j w  k ie ru n 
ku  aparatu , „s ie d m io m ilo w e “  b u ty  i 
m aleńka g łow a u  osoby leżącej, k a ry 
k a tu ra ln y  nos czy ucho na po rtre c ie . 
Jak tego un iknąć? Po p rostu  n ie  p rzy  
b liżać  się zb y tn io  do fo togra fow anego 
przedm io tu , w iedząc, że p rzy  b lis k ic h  
od ległościach ' o b ie k tyw  ma tendencję  
do p rze rysow yw an ia . Ta s tre fa  n ie 
bezpieczeństwa w yn o s i oko ło  1,50 m.

S iódm ym  w reszcie grzechem  jes t 
n ie u m ia rko w a n ie  w  doborze m o ty 
w ów . F o toam ator często zapom ina, że 
w szystk ie  e fe k ty  ko lo rys tyczne , tak  
m iłe  d la oka, na zd jęc iach z reduko
wane są do b a rw y  czarne j i  b ia łe j. A  
w iec n ie  k o lo ry , ale je d yn ie  św ia tło  
cieó zadecydują o w yglądzie  zdjęcia . 
N ależy rów n ież  u n ika ć  m o tyw ó w  „za 
gęszczonych“ , w yb ie ra ją c  raczej do 
zd jęc ia  poszczególne fra g m e n ty , z re 
g u ły  ba rdz ie j fotogeniczne.

" Jeśli w ięc, d ro g i C zy te ln iku , grze
szysz w  sposób tu  uw idoczn iony, po
p ra w  się ja k  na jp ręd ze j, a ja ko  do
w ód po p raw y p rz y ś lij ja k ieś  ładne 
zd jęc ie  do „K ą c ik a “ .

lĘMJMĘWt w  i f u s t m c g i

M odel angielskiego sam olotu „G lo s te r M eteo r“  o napędzie ra k ie to 
w ym , na k tó ry m  ustanow iony został lo tn iczy  re ko rd  szybkości 

W ie lk ie j B ry ta n ii —  616 m il ang.lna godzinę
Foto  SAP

Na. ang ie lsk ie j W ystaw ie  K ró le w s k ie j w  L inco ln , w  dziale m aszy
now ym  duże zainteresowanie budz iła  „ż n iw ia rk a “  Packm an‘a do 

w yko pyw a n ia  k a r to f l i
Foto SAP

W te j oto rodz in ie  am erykańskiego fa rm era  w  K a lifo rn i i  prob lem  
m oto ryza c ji rozw iązany został ca łkow ic ie . Z m odern izow any m oto
c y k l je s t w span ia łym  środkiem  lo kom o c ji d la  „ k ie row ców “  w  róż

nym  w ie ku
Fpt. Associated Press Ula „D z ie n n ika  Zachodniego“

T ransport bananów  —  tych  w span ia łych  owoców po dzw ro tn iko 
w ych , k tó rych  nie  w idz ie liśm y  u nas od czasu w ybuchu  w o jn y  — 

w  jednym  z po rtów  a fryka ń sk ich
. Fo to SAP

Ekstrawagancje 
zagranicznej mody

O statn ie nowości m ody U SA zobaczyć m ożna w  E urop ie  n ie  ty k  
ko w  żurna lach i  anonsach rek lam ow ych  roz licznych  m agazynów, 
ale i  na żyw ych  m odelach, w. a m e rykańsk ie j s tre fie  Rzeszy, gdzie 
w ładcy  do la ra  nada ją  całem u życ iu  sw o is ty  ton. Czy m odele tu  
reprezentowane odpowiadać będąnaszemu po jęc iu  sm aku, elegan

c j i  i  w ygody, osądzi to każdy in  dyw id u a ln ie

Le tn ie  kapelusze męskie, z p lec ione j słom y, zdobią szerokie wstąż
k i  w  ba rw n y  deseń. U lub ion ym  m otyw em  tych  ko lo row ych  prze

pasek są n ie  ty lk o  paski, ale i  sty lizow ane, drobne k w ia ty ...

B a rw ne  desenie w id z i się n ie  ty lk o  na ko s tiu 
m ach p lażow ych pań. M ęskie kostium y  sk łada ją  
się z k ró tk ic h  spodenek i  koszuli, w y łożone j na  
w ierzch, noszonej bez paska, najczęściej rozp ię
te j do samego dołu, z m a te ria łu  w  przeróżne s ty 

lizow ane f ig u ry , k w ia ty  i  ornam enty...

W  A m eryce nosi się obecnie p a n to fe lk i na ta k ich  oto obcasach

Z tajnikom
psychochiururgii

P sychoch iru rg ia  jes t n a jp ro s t
szym, ale jednocześnie n a jtra g icz 
n ie jszym  atak iem , na ja k i zdobyć 
się może cz łow iek w  walce z cho
robam i um ys łow ym i. Porządek w 
um ys łow e j k o n s tru k c ji pacjenta  
p rzyw raca  się drogą bezpośred
n ie j o p e ra c ji tk a n k i m ózgowej.

Leczenie psychozy drogą c h i
ru rg iczną  nie  jęs t w  m edycynie  
nowością. Już 12 la t tem u śm ia ły  
c h iru rg  po rtuga lsk i, Egas M oniz, 
przeprow adz ił po raz p ie rw szy  
operowanie czołowych p ła tów  
m ózgowych. Szereg operacji, z 
zastosowaniem ulepszonej tech
n ik i,  odbyło  się w  Stanach Z je 
dnoczonych. Dziś psych och iru r
gia stosowana byw a dość często. 
W  dalszym  jednak  ciągu, w  bez
nadz ie jnych  ty lk o  w ypadkach, gdy 
pac jen t n iew ie le  ju ż  może s trac ić „ 
a wszystko zyskać.

K ilk u n a s to le tn ia  p ra k ty k a  do
w iod ła , że w  30 w ypadkach  na 
100 operow an i po w ra ca li do n o r
m alnego, p roduk tyw nego  życia, 
w. dalszych 30 natężenie stanu  
chorobowego m ala ło , pac jen t od
czuw ał poważną ulgę, ustępow ał 
męczący n iepokó j i  g łęboka de
presja. W  pozostałych w ypadkach  
nie obserwowano zm iany  na le p 
sze. Dwóch, czy trzech pacjentów  
zm arło. W  St. Z jednoczonych w y 
konano dotąd oko ło 2.000 operac ji 
na fro n to w y c h  p ła tach  mózgu. 
M etodzie te j w ie lu  le ka rzy  p rz y 
p isu je  dziś ogrom ne znaczenie, 
zwłaszcza p rzy  tzw . „o s tre j de
p re s ji" . W iększość ich  u trzym u je  
je dn ak  nadal, że stosowanie je j 
m usi być ostrożne. O peracja  ta  
n ie  je s t jeszcze idea lnym  środ
k iem  do w a lk i z chorobam i u m y-  
s łow ym i, n ie  m.qże usunąć z p s y - l

cho te rap ii in n ych  m etod, ja k  in -  
su linow anie , czy szok. Chociaż 
s k u tk i operowania, ja k  zresztą  1 
is to ta  sam ej operacji, są znane W 
zasadniczych zarysach, to jednak  
w ie le  jeszcze czasu u p łyn ie , n im  
operacja  ta  w y jd z ie  z fazy  ekspe
rym en tu . O perowanie przedn ich  
p ła tów  jes t w  dalszym  ciągu do
wodem  beznadzie jności stanu cho
rego.

A  teraz jeszcze parę słów 0 
przebiegu operacji. Zaczyna  ̂ się 
ona od zrob ien ia  dw u  nacięć na 
ogolonej i  zdezynfekow anej skó
rze g łow y, w  górne j części czoła, 
gdzie pod czaszką zn a jd u ją  st? 
w łaśnie przedn ie p ła ty  mózgu. W 
obnażonej w  ten sposób czaszce 
w yc ina  się następnie p ie rc ien io - 
w atą, ręczną p iłk ą  dw a k a w a łk i 
kości o w ym ia rze  dużego guzika, 
usuw ając je  specja lną p incetą, P° 
miu w łó k ie n  mózgu od kości. ”  
subtelności te j f a z y o p e r a c j i  
św iadczy fa k t, że trw a  ona aż ’  
m in u t. Mózg zostaje o d k ry ty . N® ' 
stępu ją  teraz dw a cięcia zasadni
cze, dokonywane ju ż  na sarnal 
tkance m ózgowej. Są to dw a c ię ' 
d a  e lek trycznym  nożem, k tó ry 1'1 
p racu je  się czysto i  bezkrwawo, 
dwa cięcia, k tó re  mogą p rz y w ró 
cić ■ św ia tu  tw órczą jednostkę- 
Zosta ją  przez n ie  oddzielone pew 
ne połączenia w  p rzedn ich  P\ a'  
tach. C h iru rg  pokrywo, odsłonię- 
te p a rtie  m ózgu ga la re tow a ł3 
uszczeln iającą substancją, zasZTJ' 
w a ochronną błonę p o k ry w a ją 0 ■ 
mózg i  umieszcza w yc ię te  w  czaS 
ce k a w a łk i kości na ich  dawnym  
m ie jscu. Następnie zaszywa sko ' 
rę. O peracja  je s t skończona.

M . S lo lj


